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  Mojemu bratu... Ta jest dla ciebie.

  Nie było dnia, żebym nie czuła dumy,

  że mogę nazywać cię moim starszym bratem.

  Dziękuję, że dzieliłeś się ze mną swoją pasją

  do bejsbolu, gdy byliśmy dziećmi...

  To dzięki temu, że przez lata obserwowałam

  twoją grę, zakochałam się w tym sporcie.
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  Zatrzymuję się przed Biblioteką swoim nowym szarym metalicznym porsche. Znacząco podniosłem standard od ostatniej wizyty wmieście, kiedy jeździłem wynajętym autem. Cóż mogę powiedzieć, miałem trochę wolnego czasu po spotkaniu znowym trenerem isprawdzeniu Turner Field.


  Wrzucam kluczyki do portfela iprzeciskam się przez tłum, kiwając na wykidajła.


  – Witamy wdomu, Knox – mówi, pochylając się, żeby przybić mi żółwika. – Cieszę się, że wtym sezonie jesteś we właściwej drużynie.


  Kilka dziewczyn stojących wkolejce odwraca się wnaszą stronę. Podoba mi się obcisły kombinezon wzestawie zjasnoczerwonymi szpilkami, które widzę za aksamitnym sznurem, ale będzie jeszcze mnóstwo czasu, żeby poobracać się wśród miejscowych. Najpierw przyjaciele. Gdzieś wgłębi duszy mam nadzieję, że spotkam Shelby. Jest tak daleka od bycia moją fanką… wzasadzie to nie lubi tego, że gram wbejsbol.


  Na samą myśl oniej oczami wyobraźni widzę naszą późnonocną eskapadę na boisko małej ligi. Długie brązowe włosy, idealne sutki ityłeczek, na którego widok dorosły mężczyzna mógłby zapłakać. Aniech to. Szkoda, że nie zapisałem jej numeru telefonu, ale niestety powiedziała mi jasno iwyraźnie, że nasza mała noworoczna przygoda była jednorazowa.


  Właściwie to dwurazowa, jeśli liczyć tamte wygibasy na kanapie.


  No, niech będą cztery, bo jeszcze pod prysznicem ina podłodze sypialni.


  Wyrzucam zgłowy Shelby, rozpychając się wdrodze do baru.


  – Co trzeba zrobić, żeby dostać drinka wtej przeklętej knajpie? – pytam, uderzając dłonią oblat.


  Cash odwraca się ipodnosi rękę, żeby mi ją podać, po czym ściskamy się mocno nad kontuarem.


  – Stary, miło cię widzieć. Czego się napijesz?


  – Szkockiej. Czystej.


  – Już się robi. – Stawia przede mną szklankę inalewa mi sporą porcję dwunastoletniego macallana, apotem prowadzi mnie prosto do sekcji dla VIP-ów.


  Ciemne, wykończone dębem wnętrze sprawia, że wpomieszczeniu czuć klimat biblioteki, którą klub był wpoprzednim życiu. Jackson, nasz architekt, przeprowadził renowację tego miejsca iwłaśnie jego śliczna chłopięca twarz to pierwsze, co widzę, wyjrzawszy za róg na szczycie schodów. Tego wieczora stawili się wszyscy – Parker, Ryder ijego dziewczyna Cassie, atakże Savannah, której udało się okiełznać Casha. DJ puścił Home Sweet Home Mötley Cruë. Kiedy rozglądam się po sali pełnej starych przyjaciół iznajomych, nie potrafię opanować nostalgii.


  Tak bardzo skupiałem się na interesach, że prawie zapomniałem, co jeszcze oznacza powrót do Atlanty. Czuję, że to była właściwa decyzja.


  – Zapomniałeś już, jak wygląda południowa gościnność?


  Ryder podchodzi się ze mną przywitać. Choć od dawna już nie walczy, nadal wygląda jak wojownik. Pojawia się kelnerka zmoëtem itacą pełną kieliszków, amy od razu otwieramy butelkę.


  – Wznieśmy toast za oficjalne ipermanentne zjednoczenie Seksownych Drani zAtlanty – mówi Cassie iwszyscy podnosimy kieliszki.


  Wygląda na to, że moja paczka kawalerów trochę się rozeszła wszwach. Najpierw Ryder iCassie, teraz Cash iSavannah. Coś jest nie tak ztą nową knajpą.Tylko Parker pozostał bezwstydnym kobieciarzem, ajego uwielbienie do podrywu przypieczętowały lata służby wsiłach specjalnych marynarki. Mieszka wNowym Jorku, ale wten weekend przyjechał winteresach, niestety wponiedziałek już go nie będzie. Wygląda na to, że zostaliśmy jedynie ja iJackson.


  Ale hej, to oznacza też więcej dziewczyn dla każdego znas. Kątem oka widzę soczystą blondynkę znogami aż po uszy ikrótkim topem, który odsłania akurat tyle, ile trzeba. Przejście do innej drużyny jest do bani, jednak humor poprawia mi fakt, że wracam do moich starych znajomych zcollege’u. Na korzyść działa też to, że dziewczyny tutaj są nadal tak seksowne, jak pamiętam.


  Kiwam głową do Parkera.


  – Jak tam wNowym Jorku?


  Wzrusza ramionami.


  – Po staremu. Ale teraz muszę imprezować dwa razy więcej, skoro zostałem sam.


  Kiedy ostatni raz się widzieliśmy, zaczęliśmy imprezować wMeatpacking District iskończyliśmy, oglądając wschód słońca nad Atlantą po długiej podróży zdwiema długonogimi duńskimi modelkami, które siedziały na tylnej kanapie maserati Parkera. Głowa mnie boli na samą myśl okacu, który dopadł nas następnego dnia. Ale żyje się tylko raz. Trudno, niech boli.


  – Tak, cóż, skoro Knox wrócił do miasta, będziemy musieli mu znaleźć jakąś dziewczynę na stałe – mówi Cassie, marszcząc brwi irozglądając się dokoła.


  – Właśnie, znamy przecież mnóstwo lasek, które wciąż są wolne. – Savannah wyciąga telefon izaczyna wnim przeglądać kontakty.


  Cash wybucha śmiechem.


  – Nie kłopoczcie się, drogie panie. Najlepsze okoliczne klejnoty same się rzucą na naszego kolegę. Niech sobie trochę poużywa, zanim spróbujecie przypiąć mu smycz.


  Fanki. Muszę przyznać, że rutyna zaczyna mnie nużyć, ale łatwo daję się omotać ładnej dziewczynie. Jak już mówiłem – żyje się tylko raz.


  – Hej, ostatnia laska, zktórą się przespałem, nie miała pojęcia, kim jestem – zauważam, nie mogąc się powstrzymać od komentarza.


  Ryder wybucha śmiechem.


  – Tak ci powiedziała?


  Przewracam oczami.


  – Skądś ty ją wytrzasnął? Słyszałem, że wzakonach siedzą całkiem gorące laski. – Cash szczerzy do mnie zęby, aw jego oczach widzę dawne iskierki. Nigdy by nie zdradził Savannah, ale przysięgam, że przez to jeszcze bardziej naciska na mnie, żebym sobie kogoś przygruchał.


  – Właściwie to poznałem ją tutaj, wtych pięknych murach.


  – Nieźle. Właśnie takie przeznaczenie planowaliśmy dla Biblioteki – stwierdza Cash zentuzjazmem.


  – Mówisz, jakbyś zapomniał, że sami się tutaj spiknęliśmy – wtrąca Savannah, unosząc brew, po czym Cassie przybija jej piątkę.


  – Hej, nie zmieniaj tematu – przerywa nam Ryder. – Musisz nas wtajemniczyć, stary. Kiedy to było? To ktoś ze szkoły?


  – Wsylwestra. Inie, nigdy wcześniej jej nie widziałem. Później zresztą też nie.


  Może to i nie pierwszy raz, kiedy to całe odliczanie do nowego roku ilitry alkoholu skończyły się tym, że jakaś dziewczyna wyjękiwała moje imię, ale wtedy było inaczej. Po pierwsze, tym razem byłem wystarczająco trzeźwy, żeby dokładnie zapamiętać jej wijące się pode mną ciało na tamtym boisku. Tyle razy wracałem myślami do tej nocy, do jej rąk wędrujących po moim torsie, do jej ciężkiego oddechu, gdy wsuwała palce do mokrych majtek...


  – To dlatego wtedy zniknąłeś, ty napaleńcu! – Cash trąca mnie wramię.


  Savannah śmieje się idolewa szampana do ich kieliszków.


  – Chciałbyś spotkać ją jeszcze raz?


  Tak, zdecydowanie tak. Gdybym tylko wiedział, jak ją znaleźć.


  – Gdybym tylko mógł – przyznaję. – Ale to była jednorazowa przygoda. Nie podała mi swojego numeru, kiedy ją oto poprosiłem.


  – Ooo, takie są najlepsze.


  Cassie wymierza mu kuksańca wramię ikradnie mu drinka.


  – Tajemnicza kobieta, nieźle. Jak wyglądała? Może się tutaj pojawia.


  Otwieram usta, żeby ją opisać: długie brązowe włosy, wielkie iseksowne oczy wtym samym kolorze, biodra kołyszące się przy każdym kroku, chropawy głos przy orgazmie – no dobra, może nie dodałbym tej ostatniej informacji. Ale gdy już mam się odezwać, ktoś trąca mnie ztyłu kolanem.


  Cudem udaje mi się nie wylać szkockiej. Już prawie się odwracam, żeby zrugać niezdarę, gdy widzę, że Jackson, dotychczas dziwnie milczący, sztywnieje.


  – O, cześć – mówi, patrząc na kogoś stojącego za moimi plecami.


  Wzrok wszystkich podąża wtamtą stronę, agdy wreszcie ija się oglądam, widzę znajomą twarz.


  – To tak witasz swoją kochaną siostrzyczkę?


  I oto właśnie – tak blisko, że mógłbym jej dotknąć iże owiewa mnie znajomy zapach jej kwiatowych perfum, stoi nie taka już tajemnicza dziewczyna, zktórą spędziłem sylwestra. Uśmiecha się zprzekąsem, patrząc prosto na Jacksona.


  Siostrzyczkę? Młodsza siostra Jacksona to tajemnicza dziewczyna zsylwestra?


  Ja pierdolę.


  To chyba jakiś żart.
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  Z początku wydaje mi się, że mnie nie zauważyła iże nie zdaje sobie sprawy ztego, co się dzieje. Wkońcu jednak, gdy macha do wszystkich zebranych przy stoliku, jej wzrok pada na mnie ina jej ustach pojawia się niewinny uśmiech, aw oczach – cień wyzwania.


  Och, ona doskonale wie, co robi.


  – Knox, chyba nie poznałeś jeszcze mojej siostry Shelby, prawda? – Jackson przerywa moje myśli.


  – Nie – odpowiadam, choć dudni mi wuszach. – Miło cię poznać. – Wyciągam rękę, patrząc na nią równie prowokująco, co ona na mnie.


  Oplata palcami moją dłoń, ściskając ją mocniej, niż trzeba. Jakby chciała mnie ostrzec.


  – Legendarny Cooper Knox. Jestem wielką fanką, oglądam każdy mecz.


  Gówno prawda, mam ochotę krzyknąć. Oczywiście tego nie robię, bo przecież oficjalnie nie mam pojęcia, że ona nie znosi bejsbolu. Oficjalnie wogóle jej nie znam.


  A już na pewno nie powinienem znać ciepła jej ust na mojej szyi ani dotyku jej dłoni – którą wciąż ściskam jak idiota – na moim fiucie. Puszczam ją jak oparzony, aona uśmiecha się zprzekąsem isiada obok mnie, bo to jedyne puste miejsce przy stoliku.


  Jest jeszcze seksowniejsza, niż zapamiętałem, wtej kusej sukience zczarnej skóry, która wygląda, jakby została uszyta specjalnie dla jej niebezpiecznie ponętnych kształtów. Ita czerwona szminka… Nie przypominam sobie, by ostatnio miała tak pomalowane usta.


  Jest źle. Jest bardzo, bardzo źle.


  Pieprzenie się zmłodszą siostrą przyjaciela to pogwałcenie najważniejszej zasady kodeksu bractwa. Jeśli to przygoda na jedną noc, tym gorzej. Agdy to jednorazowa przygoda, którą właśnie chwaliłeś się kolegom, przybijając im piątkę… Cóż.


  Katastrofa.


  – Shelby robi sobie zciebie jaja – wtrąca Jackson, amnie ogarnia panika. Czy on wie? Powiedziała mu owszystkim? Czy dlatego był taki milczący? Bo obmyślał właśnie plan zamordowania mnie? – Dla niej oglądanie bejsbolu jest równie pasjonujące, co obserwowanie, jak rośnie trawa – ciągnie Jackson, aja muszę się powstrzymać, żeby głośno nie odetchnąć zulgą. – Ale może podpisała kontrakt, by hejtować każdy sport oprócz futbolu, nie mam pojęcia.


  Jeśli będę dalej tak siedział zotwartą gębą, to za chwilę zrobi się dziwnie. Postanawiam więc rzucić Shelby przynętę. Do tanga trzeba dwojga.


  – Jesteś cheerleaderką?


  – Właściwie tak. Tylko że zamiast wymachiwać pomponami, ja dopinguję drużynę przez ogarnianie ich PR-u ikryzysów wmediach społecznościowych.


  – Moja siostra jest wpołowie strategiem medialnym, aw połowie żywą maskotką drużyny – rzuca Jackson. – Najbardziej lubię te chwile, gdy odwiedzam ją wpracy iwidzę, jak się rządzi wszatni, rozstawiając po kątach gigantycznych graczy.


  Założę się, że im też się to podoba.


  Shelby trąca brata żartobliwie łokciem, ani na chwilę nie odwracając ode mnie wzroku.


  – Proszę, nie używaj takich słów jak „maskotka”, kiedy odnosisz się do swojej dorosłej siostry. Poza tym właśnie dostałam awans, więc to rozstawianie po kątach jest odpowiedniejsze. – Jej strój zdecydowanie emanuje dorosłością. Agdy patrzę, jak skórzany materiał opina jej pośladki, do głowy przychodzi mi też kilka innych słów.


  – Aty, Knox? – pyta Shelby, odwracając do mnie głowę. – Masz jakieś rodzeństwo? Młodsze siostry, które zamęczasz swoją nadopiekuńczością?


  – Nie, jestem jedynakiem – odpowiadam imodlę się wduchu, żeby mój głos brzmiał normalnie.


  – Jaka szkoda. Siostry potrafią mieć cudowny wpływ na braci. – Puszcza do mnie oko, aja mam nadzieję, że pozostali tego nie widzą.


  Shelby może inie jest fanką bejsbolu, ale zdecydowanie potrafi grać. Pamiętam to jeszcze zsylwestra. Nie mam jednak ochoty na rozmowę zpodtekstami – tak naprawdę wolałbym pogadać znią przez chwilę na osobności. Sprawdzić, czy trudno będzie ją wydostać ztej czarnej sukienki... Zamiast tego szybko wypijam resztę szkockiej iodwracam się.


  – Zaraz wrócę – wołam do grupy iruszam do baru na dole. Potrzebuję kilku minut, żeby zebrać myśli.


  Biorę piwo zbaru iidę do alejki za knajpą, żeby pooddychać świeżym powietrzem.


  A niech mnie.


  Dlaczego musi być akurat młodszą siostrą Jacksona?


  Dlaczego musiałem się znią spiknąć?


  Odpowiedź przychodzi od razu. No przecież, Knox. Jest seksowna, wyszczekana i, dobry Boże, zostawiła ślady po ugryzieniach na całej mojej piersi... Zaczęło się od szybkiego numerka na dachu, kiedy myślałem, że nie zapamiętam jej na dłużej. Ale po jej niesamowitych ruchach pod prysznicem, kiedy padła na kolana iwzięła mnie wswoje jędrne usta, wiedziałem, że będę musiał ją odnaleźć.


  Po prostu nie wyobrażałem sobie, że to się potoczy wten sposób.


  – Cooper Knox!


  – Mój Boże, mówiłam, że to on!


  – Najnowszy nabytek Atlanta Brave. Tutaj, wBibliotece!


  Wygląda na to, że nie tylko ja uważam ten zakątek za dobrą miejscówkę na chwilę oddechu. Cooper Knox najwyraźniej wpadł wpoważną zasadzkę: otoczyły go wielbicielki ubrane wswoje najlepsze wyjściowe stroje.


  – Panie są członkiniami komitetu powitalnego? – rzucam, szczerząc zęby. Widać po nich, że trochę już wypiły, więc nie zamierzam robić im wyrzutów za osaczanie wciemnej alejce faceta, który jest pogrążony we własnych myślach.


  Właściwie to normalnie taki komitet powitalny byłby mi jak najbardziej wsmak. Dzisiaj jednak coś innego zajmuje moją uwagę. I, cholera, kto wie, może gdybym przespał się zktórąś znich, okazałaby się kolejną siostrą przyjaciela.


  – Tak, chcemy zgotować ci bardzo, baaardzo ciepłe powitanie. – Blondynka zkucykiem isukienką zapinaną na suwak staje umojego boku. – Nie chciałybyśmy, żeby kolega zpółnocy się unas przeziębił. Wbrew temu, co się mówi, wAtlancie wstyczniu bywa naprawdę zimno.


  Mało oryginalny tekst, ale już czuję, jak temperatura rośnie. Jak już mówiłem, wtym mieście jest mnóstwo pięknych kobiet. Może to im powinienem poświęcić uwagę. Gdy tylko upewnię się, że żadna znich nie jest spokrewniona zktórymś zmoich znajomych.


  – Poza tym musimy przetestować te silne ręce, októrych tak wiele słyszałyśmy! – Ciemnowłosa koleżanka blondynki łapie mnie za biceps ipręży swój przed moimi oczami. – Posiłujmy się, zobaczymy, co potrafisz!


  – No nie wiem, czy mam szanse – odpowiadam, ściskając jej biceps, bardziej po to, by ją wesprzeć, ponieważ wygląda, jakby miała zaraz się przewrócić na tych wysokich szpilkach. Normalnie byłbym już wśrodku akcji, ale dzisiaj coś jest nie tak.


  Właściwie wiele rzeczy jest nie wporządku. Próbuję właśnie uwolnić się od dziewczyn tak, by się nie poprzewracały – co jest trudniejsze, niż by się wydawało – jednocześnie zapewniając obie, że nie dam im dzisiaj rady, kiedy otwierają się drzwi iw nie tak znowu zimnym styczniowym powietrzu rozlega się znajomy głos:


  – Nie wiedziałam, że zajmujesz się też rekrutacją, Knox. Zbierasz zawodniczki do kobiecej drużyny?


  – Mówi, że jesteśmy twardzielkami – odpowiada blondynka, chichocząc. – Że nie da nam rady.


  – To chyba dobry moment, żebym zniknął – mówię, wyplątując się spomiędzy nich. – Muszę dbać oswoją kondycję.


  – Nie tak szybko, Jankesie. Nigdzie się stąd nie ruszysz, dopóki nie zrobisz sobie znami zdjęcia! Zasłużyłyśmy sobie.


  Oczywiście. Żadna interakcja zfanami nie jest pełna, jeśli nie zdobędą dowodu na to, że spotkali swojego idola. Muszę zapozować. Selfie to współczesny odpowiednik podpisania piłki, autograf, który może wminutę okrążyć cały świat – irównie szybko zrujnować czyjeś życie, jeśli stanowi obciążający dowód. Całe szczęście dzisiejsza wyprawa do klubu była całkiem niewinna. Kilka obowiązkowych grupowych fotek znowymi przyjaciółmi wystarczyło, bym mógł wrócić do baru.


  Szybko poszło.


  – Shelby Masters. Mogłaś zdradzić swoje nazwisko. Wraz zkilkoma innymi szczegółami. Jackson nigdy ci omnie nie wspominał? Nie rozpoznałaś mnie?


  – Jeśli oto chodzi, to jestem ci winna przeprosiny – mówi, wkładając niesforny kosmyk włosów za ucho. – Wiem, że powinnam była od razu powiedzieć, ale...


  – Ale co? Jesteś siostrą jednego zmoich najstarszych kumpli inie uznałaś tej informacji za istotną?


  – Knox, posłuchaj, rozumiem, dlaczego się zdenerwowałeś, ale to nie była zmojej strony żadna przemyślana akcja. – Wyciąga rękę ikładzie dłoń na moim ramieniu, aja wbrew sobie silnie reaguję na jej dotyk. Czuć między nami wyraźnie chemię. Ale nie mogę jej tak łatwo odpuścić.


  Strącam jej dłoń.


  – Więc dlaczego nic nie powiedziałaś?


  – Może dlatego, że spodziewałam się właśnie takiej reakcji? – odpowiada, unosząc brew. – Naprawdę na początku cię nie rozpoznałam. Akiedy zrozumiałam, kim jesteś, było już po północy, staliśmy na dachu icałował mnie ten piekielnie seksowny bejsbolista...


  Upijam łyk piwa ipodaję jej butelkę. Ku mojemu zaskoczeniu przyjmuje ją iwlewa wsiebie duszkiem połowę jej zawartości.


  – I…? – rzucam na zachętę, kiedy widzę, że nie kwapi się, by dokończyć opowieść.


  – Skoro już musisz wiedzieć, to chwilę przed tym ktoś mnie wystawił.


  – Czyli co, byłem twoją nagrodą pocieszenia? – Krzywię się. – Przespałaś się zgraczem jakiegos pseudosportu?


  – Muszę przyznać, że przez ciebie zmieniłam zdanie. Bejsboliści mają większą wytrzymałość, niż się spodziewałam. To pewnie przez te wszystkie bazy, które musicie zdobywać. No icałkiem nieźle radziłeś sobie ze zdobywaniem moich... – Przechyla głowę, posyłając mi zalotne spojrzenie.


  Cholera, ależ mam ochotę ją pocałować. Nie, więcej. Chcę ją chwycić ipchnąć na twardą ścianę za nami, włożyć ręce pod jej ciasną skórzaną sukienkę izedrzeć ją ztego ponętnego ciała. Zapomnieć ozdobywaniu kolejnych baz iod razu sięgnąć po główną nagrodę. Tu iteraz.


  Ale stawka jest zbyt wysoka. Jackson to nie tylko mój przyjaciel, lecz także partner winteresach. Iwiem, jak poważnie traktuje swoją rodzinę. Nie mogę ryzykować.


  Tajemnicza kobieta, októrej myślałem przez ostatni tydzień, znajduje się krok ode mnie; tak blisko, że czuję ciepło emanujące zjej seksownego ciała. Okazuje się jednak, że jest poza moim zasięgiem. Jak zawsze wmoim pieprzonym życiu.


  – Skoro polubiłaś bejsbolistów, to masz szczęście, bo znam kilku – mówię do niej zprzekąsem. – Daj znać, gdy zechcesz, bym przedstawił cię kolegom zdrużyny. – Te słowa zostawiają niesmak wmoich ustach, ale hej, jeśli dzięki nim ochłodzę trochę atmosferę, nie będę ich żałować.


  Macha głową, aw jej oczach widzę gniew.


  – Wypchaj się, nie jestem jedną zwaszych groupies. Nie możesz przekazać mnie kolegom jak trofeum. Zupełnie przypadkiem okazało się, że spodobał mi się tylko jeden miotacz. Może go znasz? Metr dziewięćdziesiąt, zielone oczy, myśli, że jest grubą rybą, bo grał kiedyś dla Jankesów.


  Grube ryby powinny dostawać to, czego chcą. Wtym przypadku to najwyraźniej nie nastąpi.


  – Ten konkretny gracz dostał ścisły przykaz nie pieprzyć się znikim oimieniu zaczynającym się na S ikończącym na Y.


  – To dyskryminacja. Powinnam cię za to pozwać. – Próbuje żartować, ale na jej twarzy, wkącikach ust, maluje się lekki smutek.


  – Shelby, zdajesz sobie sprawę, że to, co się między nami wydarzyło, nie może się powtórzyć? Jackson nie może się oniczym dowiedzieć.


  Shelby wymija mnie imaszeruje wgórę alejki, przeczesując palcami długie fale włosów.


  – Myślisz, że nie jestem tego świadoma? Mam najbardziej nadopiekuńczego brata whistorii ludzkości. Jeśli się dowie otym, co się między nami wydarzyło, załatwi ci powrót do najniższej ligi. Na Antarktydzie. Amnie zamknie wjakimś zakonie – mówi podniesionym głosem.


  – Cóż, cieszę się, że spotkałem cię, zanim cię tam wysłał – rzucam żartem, ale zaraz zdaję sobie sprawę, że to prawda.


  Shelby zatrzymuje się wpołowie alejki. Ogląda się na mnie inagle jest tak, jakby nie dzieliła nas żadna przestrzeń. Patrzę, jak jej pierś unosi się iopada zkażdym oddechem, jej gładka skóra praktycznie błyszczy wświetle stojących zprzodu lamp ulicznych, aja nie marzę oniczym innym, jak tylko otym, by przejść te kilka kroków, przyciągnąć ją do siebie iposmakować jej ust.


  – Też się cieszę, że cię poznałam – mówi wkońcu. – Niczego nie żałuję.


  – Ani trochę – zgadzam się, apotem uśmiecham lekko. – Ale teraz postaraj się nie kpić tak zbejsbolu, dobra?


  Uśmiecha się zprzekąsem.


  – Nigdy wżyciu. – Mimo to podchodzi trochę bliżej iwyciąga do mnie rękę, drugi raz tego wieczoru. – Przyjaciele?


  Chwytam jej drobną dłoń istaram się nie skupiać na tym, jak idealnie pasuje do mojej.


  – Przyjaciele.


  Stoimy, nie wiedząc, co dalej ze sobą począć.


  – Czekaj – mówi Shelby, schylając się igrzebiąc wtorebce. – Jeśli mamy być przyjaciółmi, powinniśmy wymienić się numerami telefonów.


  Racja. Przyjaciele tak robią. Nawet tacy, których łączy pewna historia icałkiem sporo tajemnic. Wymiana numerów to dla przyjaciół coś zupełnie naturalnego.


  Podaje mi swoją komórkę, żebym mógł wpisać jej się do kontaktów. Tyle że kiedy próbuję ją oddać, Shelby upuszcza ją na ziemię.


  – Cholera, przepraszam. – Oboje jednocześnie pochylamy się, żeby podnieść telefon, itrącamy się kolanami.


  – Zepsuł się? – pytam, kiedy Shelby podnosi zgubę.


  – Nie – odpowiada. – Wszystko okej. – Spogląda na mnie swoimi brązowymi oczami, niemal ze smutkiem. Rozchyla usta, te krwistoczerwone usta, tylko kilka centymetrów od mojej twarzy, ale nic nie mówi. Aja nie potrafię odwrócić od nich wzroku.


  Pieprzyć to.


  Bez słowa chwytam ją za kark iprzyciągam do siebie, by powoli inamiętnie pocałować. Wciąż kucamy, aShelby praktycznie na mnie pada, utrzymują ją tylko moje silne ramiona. Jej miękkie usta rozchylają się, wypuszczając cichy jęk zgłębi gardła, po którym od razu robię się twardy. Jej jędrne ciało przyciska się do mojej klatki, gdy przyciągam ją do siebie jeszcze mocniej. Czuję, że od naszego ostatniego spotkania nie minęła nawet chwila, jakbyśmy wciąż mieli Nowy Rok – czuję miętę ikwiatowe perfumy, apod nimi słony smak, którego pragnę więcej.


  Otwierają się drzwi baru iodsuwamy się od siebie, przeklinając. Shelby upada na tyłek, aja do przodu, na ręce ikolana. Wstawiony koleś, który wypił jedną kolejkę za dużo, mija nas chwiejnym krokiem, machając niezgrabnie do Shelby. Żadne znas go nie zna, całe szczęście.


  Odwracam się, próbując złapać oddech.


  Sądząc po błyszczących oczach izarumienionych policzkach, Shelby czuje to samo.


  Niezdarnie wstaję iwyciągam do niej rękę, ale ona już podnosi się sama, ignorując mnie. Żadne znas się nie odzywa, przynajmniej do czasu, aż pijak nie wyjdzie zalejki inie zostawi nas samych.


  Tym razem to Shelby staje po stronie rozsądku.


  – Powinnyśmy chyba wracać – mówi niechętnie, poprawiając włosy. – Zanim ktoś inny się tu napatoczy.


  Kiwam głową iodsuwam się, żeby otworzyć drzwi.


  – Dobry pomysł. – Tak na pewno będzie lepiej, niż stać wciemnej alejce iczekać, aż znowu poddamy się pokusie.


  Atlanta to duże miasto, powtarzam sobie, patrząc na kołyszące się ponętnie biodra Shelby, która maszeruje przede mną.


  Kiedy nie masz szans wgrze, czasami musisz po prostu odpuścić izejść na ławkę. Następnym razem będę miał więcej szczęścia.
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